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NA TRZYDZIESTOLECIE 


Ostatnia wojna była okresem, który zbliżył 
wielkie rzesze naszego społeczeństwa do Polskiej 
YMCA. Działalność instytucji objęła kilkana- 
ście krajów. Gdziekolwiek skupiło się większe 
grono Polaków, w pomoc śpieszyła im Polska 
YMCA, przystosowując się w swej pracy do no- 
wych warunków. Towarzyszyła ona również żoł- 
nierzowi polskiemu docierając do linii frontu. 
Nie zapomniała o jeńcach. Tak szeroko zakrojo- 
na akcja spopularyzowała Polską Imkę, która 
spełniła ważne i odpowiedzialne obowiązki w na- 
szym zbiorowym życiu na obczyźnie. 


Zdanie ciężkiego egzaminu wojennego było 
uwieńczeniem długiego okresu systematycznych 
wysiłków. Polska YMCA ma bowiem poza sobą 
pełnych trzydzieści lat istnienia, wypełnionych 
systematyczną pracą społeczną. Nie poprzesta- 
jąc na włąsnym doświadczeniu, sięgała do zdoby- 
czy ruchu imciarskiego w skali światowej. Nie- 
zapomniany Ś. p. Paul Super, który stał przez ca- 
ły okres naszej niepodległości na czele polskich 
imciarzy, był specjalistą od szkolenia personelu; 
spod jego opieki wyszli działacze, nadający się 
do rozległego planowania — i do żmudnych, co- 
dziennych trudów. 


Inicjatywa utworzenia Polskiej YMCA wiąże 
się z bezinteresowną pomocą, jakiej odradzające 
się Państwo doznało od imciarzy amerykańskich, 
którzy przybyli do Polski w roku 1919. Na ak- 
cję ich społeczeństwo amerykańskie udzieliło kwo- 
ty ponad 1.700.000 dolarów. Bardziej jeszcze od 
świadczeń materialnych oddziałała na ogół polski 
postawa gości amerykańskich, którzy zadziwiali 
sprawnością oraz błyskawicznym przystosowywa- 
niem się do najcięższych warunków. „Ciocia Im- 
cia“, podająca kubek kakao polskim Żołnierzom 


i dzieciom, utrwaliła się na zawsze w pamięci po- 
kolenia. 

Kiedy działania wojenne dobiegły końca, likwi- 
dowały się również placówki amerykańskiej 
YMCA. Wówczas wśród grona osób, zajmują- 
cych poważne stanowiska w życiu naukowym i pu- 
blicznym, zrodziła się myśl utworzenia niezależ- 
nej polskiej organizacji społeczno-wychowawczej, 
opartej na wzorach Amerykańskiej YMCA, ale 
przystosowanej w pełni do polskiego otoczenia 
i jego potrzeb oraz jego katolickiego podłoża. 
Zachowanie inicjałów „YMCA“ wyniknęło z in- 
tencji upamiętnienia zasług naszych przyjaciół. 
Samodzielność i odrębność naszego Związku zna- 
lazła odbicie w jego pełnej nazwie: „Polska YM- 
CA — Związek Młodzieży Chrześcijańskiej". 


W kwietniu 1922 roku nowo powstająca insty- 
tucja uzyskała swój statut. Niebawem powstał 
Komitet Organizacyjny, „którego zadaniem było 
zarówno nadanie Polskiej Imce ram realmych,jak i 
przejęcie mienia, pozostawionego przez Imkę 
amerykańską. Na prośbę Polaków nasi przyja- 
ciele zza Atlantyku pozostawili na pewien czas 
kilku swoich współpracowników, którzy służyli 
Związkowi pomocą doradczą w ciężkim okresie 
przygotowawczym. Jednym z nich był ś. p. Paul 
Super, jeden z najwierniejszych i najbardziej wy- 
próbowanych przyjaciół Polski. 


Pierwsze Walne Zebranie delegatów Polskiej 
YMCA odbyło się w dniu 8 grudnia 1923 roku 
i od tej daty rozpoczyna się normalna praca 
Związku. Na zebraniu obecny był Prezydent Rze- 
czypospolitej Polskiej prof. Stanisław Wojcie- 
chowski oraz przedstawiciele władz wojskowych 
i cywilnych. Godność Pierwszego Członka Hono- 
rowego Polskiej YMCA przyjął marszałek Józef 


StER2 


Piłsudski. Nowo założona instytucja spełniła na 
wielu polach rolę pionierską. Zaszczepiła nowe 
odmiany sportu i nowoczesne obozownictwo. Za- 
inicjowała szeroką akcję kulturalną, skupioną do- 
koła kilku własnych ośrodków. Podjęła opiekę 
nad młodzieżą pracującą i zaniedbaną, oddając do 
jej użytku wszystkie swoje urządzenia techniczne. 
Wykształciła w sposób na wskroś nowoczesny ka- 
drę przodowników. (Co zaś najważniejsza, dała 
wzór harmonijnego wychowania, opartego na peł- 
nym rozwoju wszystkich stron natury ludzkiej. 

W roku 1939 najazd nieprzyjacielski położył ta- 
mę wspaniałemu rozwojowi Polskiej YMCA na 
ziemiach polskich. Byliśmy wszyscy świadkami 
jej osiągnięć na obczyźnie. Z chwilą zakończe- 
nia wojny podjęta została próba odbudowania Im- 
ki krajowej, ale można było z góry przewidywać, 
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że obecni władcy nie pozwolą na działalność in- 
stytucji, głoszącej w swoim programie hasła 
chrześcijańskie. Polska Imka w Kraju uległa 
likwidacji. Jedynie na obcej ziemi utrzymały się 
jej placówki, trwające, uparcie na swych posterun- 
kach i utrzymując tradycję potężnego ruchu pol- 
skiego. 

Polska Imka posiada na szerokim świecie wie- 
lu życzliwych i przyjaciół. Pozyskała ich nie przez 
teatralne apele, ale dzięki żmudnej pracy, dzięki 
czujności przy podchwytywaniu bieżących yo- 
trzeb, dzięki nieustannej trosce o rodzimą oświa- 
tę i kulturę. Niechaj te przyjazne dusze w rocz- 
nicę Polskiej Imki poświęcą jej serdeczniejsze 
wspomnienie. Niech podzielą jej pragnienie iak 
najrychlejszego wznowienia pracy dla społeczeń- 
stwa na własnej ziemi. 


JAK WYBIERAĆ KSIĄŻKI KRAJOWE 


Położenie, w jakim znalazło się społeczeństwo 
polskie po wojnie, ma swoje odbicie w dziedzinie 
stosunków kulturalnych. Podział, jaki nastąpił na 
skutek powstania dwóch zupełnie oddzielonych od 
siebie rynków wydawniczych, krajowego i emigra- 
cyjnego, spowodował wyłonienie się wielu trudnoś- 
ci. Stanęły one zarówno przed każdym pisarzem 
polskim i krytykiem, jak i przed każdym księga- 
rzem, bibliotekarzem i czytelnikiem. Sprawa ma 
oczywiście inne oblicze w Kraju i na obczyźnie, 

Na podstawie dyskusji, prowadzonych w Kraju 
nad tzw. socrealizmem, dałoby się już zestawić ści- 
słe przepisy, jakie narzuca się piszącym w Kraju 
pod groźbą ich unicestwienia, 

W Kraju cały rynek księgarski został praktycz- 
nie biorąc poddany dyrektywom urzędowym. W 
każdym razie nic wyraźnie im przeciwnego nie 
może się pojawić. Dyrektywy te przewidywały je- 
szcze na jakiś czas stosunkowo wąski margines na 
tzw. wydawnictwa niezależne, które wychodziły 
głównie z ośrodków katolickich i były tolerowane o 
tyle, o ile nie występowały wyraźnie przeciwko 
działalności politycznej i państwowej reżymu. Re- 
szta podlegała cenzurze bezpośredniej, przeprowa- 
dzanej bądź wprost w formie zakazu, bądź odmowy 
wydania książki. Pośrednio jednak nawet dozwolo- 
ne wydawnictwa katolickie były cenzurowane i 
ograniczane przez nieprzydzielanie im potrzebnego 
papieru lub innych niezbędnych środków wydawni- 
czych. 

Jednocześnie przeprowadzana jest kontrola i cen- 
zura wydawnictw zagranicznych przesyłanych do 


Polski i nie niepożądanego się nie dopuszcza, chyba 
że się dostanie ukradkiem. Przy konsekwencjach, 
grożących za niepożądane kontakty z zagranicą, 
prowadzi to w praktyce do niemal zupełnego od- 
cięcia czytelnika krajowego od znakomitej więk- 
szości wydawnictw zagranicznych oraz od wszyst- 
kich wydawnictw polskiej emigracji niepodległoś- 
ciowej. Równocześnie wprowadzono w Połsce za- 
kaz wywożenie z Kraju wydawnietw przedwojen- 
nych, tak że czytelnik polski na obczyźnie spośród 
bieżących wydawnictw krajowych korzysta tylko 
z książek popieranych lub tolerowanych. 

Nie będziemy zatrzymywali się nad tym, jakie 
wyjście z tej sytuacji stoi przed polskim czytelni- 
kiem w Kraju, ożywionym rzetelnymi uczuciami pa- 
triotycznymi. Wspomnimy tylko, dla systematycz- 
nego wyczerpania tematu, iż ma on niewielki wy- 
bór ewentualności. Albo powstrzyma się od czyta- 
nia wszelkich wydawnictw popieranych przez re- 
żym, ałbo też musi przeprowadzić wśród nich 
szczególną selekcję, by nie odciąć się całkowicie od 
bieżącego nurtu piśmiennictwa polskiego i od słowa 
polskiego w druku w ogóle. Odrzucając pierwszą 
ewentualność, jako skrajnie doktrynalną i nieżycio- 
wą, pozostaje rozbudować wewnętrznie drugą 
ewentualność. Dokonać tego można przez stałe i 
czujne uświadomienie sobie, co jest elementem wy- 
raźnie narzuconym piśmiennictwu, a co jeszcze wy- 
nika z samorodnego nurtu polskiego wciąż żywe- 
go, choć niewątpliwie stłumionego i wypaczonego 
przez narzucone warunki polityczne. Jakimi dro- 


gami może dojść do tego, o tym pewne pojęcie mo- 
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gą dać rozważania nad tzw. „Ketmanem*, o któ- 
rym mówiła specjalna rozprawka Czesława Miłosza, 
ogłoszona w paryskiej „Kulturze“ (Nr 7) z lipca i 
sierpnia 1951 r. (str. 23-43), Mając przede wszyst- 
kim na względzie kłopoty czytelnika polskiego na 
obczyźnie, nie będziemy wchodzili w szczegóły tam- 
tej sprawy. 

Niemniej kłopotliwa, choć zupełnie odmienna, 
jest sytuacja czytelnika polskiego na emigracji. 
Przede wszystkim nie może przejmować metod, sto- 
sowanych wobec wydawnictw emigracyjnych przez 
władze reżymowe w Kraju. Nie może przyjąć, ani 
narzucić sobie sam ogólnikowego zakazu korzysta- 
nia z powojennych wydawnictw krajowych. Przez 
całkowite odcinanie się od tego, co się dzieje w kra- 
jowym piśmiennictwie polskim, szedłby na rękę 
władzom reżymu komunistycznego, któremu zależy 
na jak największym odcięciu każdego emigranta 
od społeczeństwa żyjącego w Kraju. Jednocześnie 
ograniczałby znacznie wybór swej lektury osobis- 
tej. Poza tym czynienie na emigracji z takiego za- 
kazu obowiązku publicznego miałoby znaczenie de- 
moralizujące, gdyż byłoby przykładem stosowania 
metod postępowania sprzecznych z uznawanymi na 
zachodzie zasadami wolności słowa i sumienia. 

Aby zdać sobie dokładniej sprawę, jakie rzeczo- 
we szkody pociągałyby mechaniczne zakazy w za- 
kresie czytelnictwa, trzeba orientować się szczegó- 
łowiej, jakie są rodzaje wydawnictw ukazujących 
się w Kraju. Jakie mają one znaczenie dla utrzy- 
mania ciągłości kulturalnej w społeczeństwie pol- 
skim, niezależnie od tego, gdzie jego część się znaj- 
duje: w Kraju czy na obczyźnie? Czy przeważają 
wydawnictwa czysto propagandowe, wyraźnie wro- 
gie, czy też utwory literackie, stanowiące doku- 
menty obecnej sytuacji Polski, czy też dzieła nau- 
kowe, jeszcze nie przeniknięte wpływem obcej dok- 
tryny ? 

Okazuje się, że w swej akcji wydawniczej re- 
żym na pierwszym miejscu stawia wydawnictwa, 
wyraźnie propagujące ustrój i pogląd na świat na- 
rzucone od wschodu. Pojawiają się wydania klasy- 
ków marksizmu-leninizmu-stalinizmu i wszelkiego 
rodzaju opracowania o zakroju urzędowym, doty- 
czące spraw politycznych, historycznych, ekonomi- 
cznych, społecznych, biologicznych itp. 

Ze względu na wspólne źródło ich pochodzenia, 
są to na ogół wydawnictwa, ukazujące się w analo- 
gicznej postaci w różnych innych językach krajów 
satelickich Rosji. Jest to bibuła wyraźnie narzuco- 
na piśmiennictwu polskiemu i nie zawierająca w 
sobie żadnych elementów narodowych. Ten rodzaj 
publikacji interesuje przede wszystkim fachowego 
badacza teoretycznych prądów, nurtujących czynni- 
ki reżymowe, nie zawiera natomiast żadnej atrak- 
cji dla ogółu czytelniczego na emigracji, dobrze 
przed nią uodpornionej, i w praktyce jest ze wstrę- 
tem odrzucany. 
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Dalej drukuje się przedruki klasyków literatury 
lub nauki polskiej i przekładów zagranicznych, 
uznawanych za pożyteczne dla reżymu panujące- 
go w Kraju. Ta druga grupa wydawnictw, ukazu- 
jąca się w Kraju w większych nakładach, przedsta- 
wia ogólniejszą wartość. Przy dotychczasowym 
stanie rzeczy wydawnictwa te budzą słusznie zain- 
teresowanie każdego Polaka bez względu na to, po 
jakiej stronie żelaznej kurtyny przebywa. Dla 
przykładu z dziedziny literatury można by wymie- 
nić powieści Balzaca czy Flauberta, Kraszewskiego, 
Orzeszkowej czy Prusa; z dzieł naukowych bada- 
nia nad przedhistorycznymi czasami w Polsce (np. 
prof. Tymienieckiego) lub nowe wydanie słownika 
Lindego, a w dziedzinie sztuki np. monografię o 
Wicie Stwoszu.  Odcięcie się od takich dzieł po- 
łączone byłoby z niewątpliwą szkodą dla czytelnic- 
twa emigracyjnego. 


Nawet teka lektura nie jest jednak wolna od 
pewnego szkopułu. Mianowicie nawet tzw. nauko- 
we opracowania Biblioteki Narodowej  zaopa- 
trywane są w wyraźnie tendencyjne wstępy, zawie- 
rające wypady przeciwko Zachodowi i jego kultu- 
rze oraz polskim tradycjom narodowym. Wstępy te 
jednak pisane bywają albo w sposób niekonsek- 
wentny, albo bez przekonania, tak że uświadomio- 
ny czytelnik łatwo zda sobie sprawę z ich wartoś- 
ci dowodowej, a mniej uświadomionego zrazi od ra- 
zu morksistowska czy leninowsko-stalinowska in- 
terpretacja zjawisk kulturalnych lub społecznych i 
wynikające stąd zniekształcenia faktów. Te wstępy 
czy komentarze do tekstów dawnych w zasadzie nie 
mogą prowadzić do nieporozumień. Nie przeszka- 
dzając one w udostępnieniu czytelnikom polskim 
cennych tekstów klasycznych, których w innej pos- 
taci nie można by wydać ani w Kraju z powodu 
kontroli reżymu, ani na obczyźnie z powodu braku 
środków. 

Z kolei przejść należy do trzeciej grupy książek 
o szczególnym znaczeniu. Składają się na nią książ- 
ki pisarzy współczesnych: beletrystów, poetów, kry- 
tyków, historyków itp. dla dorosłych i młodzieży. 
Autorów podzielić można na kilka grup. Pierwsza 
— to ci, którzy pisali przed wojną i kontynuują swą 
działalność pisarską w zmienionych warunkach, do- 
stosowując się do nowych okoliczności, ale nie idąc 
na pełną współpracę. Wielu z nich musi ograni- 
czać się głównie do przekładów. Dalej idą przed- 
wojenni autorzy, którzy zadeklarowali się całkowi- 
cie po stronie reżymu i zgłosili współpracę bez za- 
strzeżeń. Przykłady takie stanowią Jarosław 
Iwaszkiewicz, Julian Tuwim, K. I. Gałczyński itd. 
Wreszcie pisarze skrajnie lewicowi — to dawni lub 
nowi komuniści, jak Leon Kruczkowski, Kazimierz 
Brandys, Aleksander Maliszewski itd. Oni i im 
podobni reprezentują znaczny odłam bieżącego nur- 
tu piśmiennietwa polskiego w Kraju nie tylko ze 
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względu na stanowisko społeczne, jakie im obecnie 
przypadło w udziale, ałe i na wartości artystyczne. 

Jakkolwiek w swym służalstwie ostatnie grupy 
posuwać się mogą poza wszelkie granice tzw. przy- 
zwoitości i sprzeniewierzać się najbardziej podsta- 
wowym zasadom rzetelności, dowolnie zniekształ- 
cając fakty na rzecz bieżących wymagań, niemniej 
nie sposób całkowicie odciąć się od nich i zanie- 
chać ich lektury. Ich działalność pisarska bowiem 
jest organicznie związana z żywym nurtem  piś- 
miennictwa polskiego w Kraju. Jeżeli ich dzieła 
wykazywać będą pewien poziom literacki, wartość 
ich dla piśmiennictwa polskiego może okazać się 
trwała, tym bardziej, że tendencyjna treść, którą 
starają się propagować, z czasem straci wiele na 
aktualności i życiowym znaczeniu. 

Z punktu widzenia bieżących potrzeb społecznych 
— dobrze zdać sobie z tego należycie sprawę — 
mniej niebezpieczne mogą być dzieła o wyraźnie 
zajeklarowanym stanowisku aniżeli te, które pod 
płaszczykiem neutralności starają przemycać wro- 
gą tendencję. Dlatego śledzić trzeba krajowy ruch 
wydawniczy z całą czujnością i demaskować wszel- 
ki podstęp. Z tym łączy się sprawa oceny wszel- 
kiego rodzaju opracowań z zakresu historii, kry- 
tyki literatury, sprawozdań ze zjazdów czy dysku- 
sji itp. materiałów. Są one cennym źródłem infor- 
macji o dyrektywach, narzucanych polskiemu ży- 
ciu kulturalnemu, i o przemianach samorodnych lub 
narzucanych. Znajomość tego materiału pozwoli 
społeczeństwu na emigracji nie tylko orientować 
się w prawdziwym stanie rzeczy w Kraju, ale rów- 
nież i przeciwdziałać od zewnątrz środkami, jakie 
pozostają do dyspozycji, a więc przede wszystkim 
drogą audycji radiowych itp. 

Jeśli chodzi o Polaków przebywających na ob- 
czyźnie, wśród nich istnieje znaczne zaintereso- 
wanie wszelkiego rodzaju wydawnictwami krajo- 
wymi, a zwłaszcza książką. Świadczy o tym naj- 
wyraźniej zapotrzebowanie na książki krajowe ze 
strony czytelników różnych bibliotek i czytelni pol- 
skich, np. w Londynie. Ścisłe dane na ten temat po- 
siada, o ile nam wiadomo, Polska Biblioteka Uni- 
wersytecka (prowadzona przez mgr M. Danilewi- 
czową). Ruch w lepiej zaopatrzonych polskich księ- 
garniach potwierdza te obserwacje, Wieczory dys- 
kusyjne, urządzane m.in. przez Polską YMCA w 
Londynie, wskazują, że są rzesze czytelników, szu- 
kających zaspokojenia ciekawości na temat ruchu 
wydawniczego w Kraju. Występują one wielokrot- 
nie z postulatami pod adresem periodycznej prasy 
polskiej na obczyźnie, aby więcej miejsca poświę- 
cała omawianiu i recenzowaniu wydawnietw krajo- 
wych. 

Dotychczas prowadzona na łamach emigracyjnej 
prasy periodycznej akcja recenzowania ważniej- 
szych książek, pojawiających się w Kraju, (która 
ostatnio dziwnie osłabła), przyczyniła się już nie- 


wątpliwie w dużym stopniu do uświadomienia czy- 
telników poza Krajem o stanie polskiego rynku wy- 
dawniczego. Stajemy się bardziej Kkrytyczni i 
ostrożni w doborze swej lektury książek czy perio- 
dyków krajowych. Dziś potrzeba nie tyle przestróg, 
co informacji, analizy i fachowych ocen wyrobio- 
nych piór krytycznych oraz należycie zorganizowa- 
nej dostawy właściwych książek. 

W tych warunkach zrozumiałe jest pytanie, jak 
postępować winien księgarz, bibliotekarz czy krytyk 
literacki przy udostępnianiu czytelnikom książek 
krajowych i wiadomości o nich. Wyłączyliśmy cen- 
zurę prewencyjną, zakazy ogólne czy też prowadze- 
nie wykazu książek zakazanych. Zabiegi tego ro- 
dzaju, niezgodne z zasadą wolności słowa, byłyby 
i niecelowe i niewykonalne w praktyce. Zrodziłoby 
się niezdrowe zainteresowanie właśnie zakazanymi 
pozycjami, co byłoby na rękę wrogiej propagandzie. 
Nie znaczy to jednak bynajmniej, aby nie było spo- 
sobów obrony przed niepożądanymi książkami i aby 
trzeba było się do nich ustosunkowywać całkowicie 
biernie. 

Zbyt mechaniczne tępienie musiałoby zawieść; 
nie ma jednak potrzeby udzielania wydawnictwom 
krajowym w księgarniach, bibliotekach i pismach 
pełnego poparcia, ani ułatwiania dostępu do każde- 
go z nich przez zachęcanie do ich nabywania, wy- 
stawianie na widok publiczny, ogłaszanie w ka- 
talogach, zakupywanie czy branie w komis. Wolno 
postępować inaczej: powiadamiać o ich szkodliwo- 
ści, przestrzegać przed najbardziej podstępnymi pu- 
blikacjami z punktu widzenia interesów polskich, 
krytycznie je omawiać, tak aby do nich zniechęcić, 
przeciwstawiać się rozpowszechnianiu fałszów przez 
należyte ich prostowanie, i przeciwstawiać im pu- 
blikacje o rzetelnych wartościach ideowych i ar- 
tystycznych. 

Jako dodatkowe środki ostrożności i przezorności 
przy korzystaniu z książek krajowych wymienić 
można nadto wprowadzenie zasady, aby nie mieszać 
książek emigracyjnych i krajowych czy to na pół- 
kach księgarskich, czy też w katalogach, cennikach 
lub omówieniach. Już to samo wyodrębnienie stano- 
wić będzie przestrogę przed możliwymi niespodzian- 
kami i podstępami. Aby usprawnić wybór książek 
krajowych, w przyszłości można by się zastanowić 
nad tym, czy nie byłoby wskazane wprowadzić od- 
powiedniego stemplowania wydań krajowych sym- 
bolami, czy hasłami, wskazującymi na tendencyj- 
ność, niedokładność itp., podobnie do klasy- 
fikacji np. filmów udostępnianych ogółowi. 

W zasadzie należy o ile możności unikać niszcze- 
nia, czy tylko nadwyrężania książek, przez wycina- 
nie z nich wstępów, ilustracji itp., pokrywa- 
nia tuszem części tekstu lub zaklejania całych 
ustępów lub stron. Tą drogą łatwo podważyć zdo- 
byty przez wieki szacunek dla książki i słowa dru- 
kowanego i sprowadzić książkę do roli szmaty, którą 
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można dowolnie drzeć na strzępy. Wśród białych 
kruków znaleźć się mogą czarne owce, jeśli chodzi 
o książkę, niemniej czytelnicy nie powinni być po- 
dobni do barbarzyńców, poniżających książki i pa- 
lących je na stosach. 

Do książki krajowej podchodzić trzeba z nasta- 
wieniem czynnym. Toteż różne akcje są już podej- 
mowane, czy to przez księgarzy o obywatelskim 
wyrobieniu, czy bibliotekarzy, czy instytucje, czy 
wreszcie literatów rozumiejących swe powołanie 
społeczne. Na razie sprawę regulowało życie i nie 
wyczuwało się konieczności podejmowania szerszej 
akcji. Liczyć się jednak należy z tym, że sytuacja 
w Kraju ulega pod względem kulturalnym takie- 
mu zaostrzeniu, iż emigracja stanie wobec koniecz- 
ności zajęcia uzgodnionej postawy. Może weźmie 
na siebie zadania koordynacyjne jakieś zbiorowe 
ciało, może wystarczy poprzestać na wymianie ob- 
serwacji i wniosków między zainteresowanymi koła- 
mi księgarskimi, wydawniczymi, bibliotekarskimi i 
czytelniczymi. Nie obejdzie się jednak bez udziału 
przedstawicieli literatury i prasy. 

Istnieją powstałe ostatnio instytucje zajmujące 
się badaniem zagadnień krajowych i w ramach ich 
zainleresowań mieścić się może tego rodzaju wy- 


JÓZEF KICKI 


UWAGI O 


liamiet, zapytany przez Poloniusa, co czyta, od- 
powiada: „Słowa, słowa, słowa“. Wydaje mi się, że 
odpowiedź ta również i dziś nic nie straciła na swej 
aktualności. Na ogół bowiem ludzie czytają — nie- 
stety — bez celowego doboru, wszystko jedno co, 
ot z nałogu czytania i dla treści tylko, bez przy- 
jemnego uczucia obcowania z książką. 

Nie miejsce tu, aby omawiać doniosłość słowa 
drukowanego 1 zastanawiać się nad wpływem, jaki 
wywarło na życie jednostki oraz społeczeństw roz- 
powszechnienie się znajomości czytania. Ta nieprze- 
mijająca rola słowa drukowanego jest nadal aktuali- 
na, toteż szczególną miarę przykładać należy do te- 
go, co człowiek czyta, jak czyta, jeśli w ogóle... 
czyta. W felietonie, zamieszczonym w londyńskim 
„Życiu“, W. Grubiński słusznie zwraca uwagę na 
tzw. „analfabetyzm w postaci biegłego czytania”, 
uprawiany przez tych, którym się wydaje, że „na 
tym kończy się nauka, żeby skończyć z czytaniem". 
Zresztą jeśli bezstronnie rozejrzymy się wokoło, te 
na pewno w gronie naszych znajomych znajdziemy 
takich, którzy książek zgoła nie czytają. Będąc w 
ich domu, możemy stwierdzić bez większego zacho- 
du, ale i zawodu, że książki „nie zaśmiecają“ ich 
schludnych mieszkań. Jedyną lekturą i „strawą du- 


miana informacji. Połączone to powinno być ze 
zbieraniem drukowanych opinii o poszczególnych 
wydawnictwach i ogłoszeniem ich czy to w formie 
reklamowych omówień, czy recenzji prasy krajowej 
i emigracyjnej, dla zdania sobie sprawy z przeciw- 
stawnych oświetleń. Często bowiem książki, przyj- 
mowane przez oficjalną krytykę krajową z prze- 
kąsem lub wręcz potępiane, przedstawiają z punktu 
widzenia oceny na Zachodzie szczególną wartość. I 
przeciwnie: wydawnictwa, podnoszone w Kraju pod 
niebiosa, z zasady są według zwykłych miemików 
kulturalnych pozbawione wszelkiej wartości artys- 
tycznej, naukowej czy informacyjnej. 

Powyższe rozważania, jako jedne z pierwszych, 
miały na celu podejście do sprawy z najogólniej- 
szego punktu widzenia. Miały zwłaszcza działaczo- 
wi społecznemu, stykającemu się z zagadnieniami 
oświatowymi, a więc i czytelnictwem książek krajo- 
wych, dać materiał do refleksji ma temat właści- 
wego ustosunkowania się do książek krajowych. W 
praktyce poszczególny bibliotekarz, jak i poszcze- 
zólny czytelnik będą potrzebowali szczegółowych 
wykazów, sprawozdań bibliograficznych, czy tego 
typu wydawnietw sprawozdawczych, jak przedwo- 
jenny miesięcznik „Książka'. i 


CZY TA N LU 


chową* są dla nich — pobieżnie zresztą czytane —- 
gazety, rzadko kiedy pisma, choć na ogół znajdują 
czas na przejrzenie obcojęzycznych pism ilustrowa- 
nych; brak natomiast dostatecznego opanowania 
języka angielskiego nie pozwala im zapewne być 
pilnymi czytelnikami ogłupiających „comics“, bo 
z wyjątkową skrupulatnością kupują je swym dzie- 
ciom, niszcząc w zaraniu ich instynkt estetyczny i 
inteligencję. Ludzie ci często są miłymi rozmówca- 
m- i przyjemnymi towarzyszami. A jednak, gdy 
zastanowimy się nad treścią prowadzonych z nimi 
rozmów, zazwyczaj dochodzimy do wniosku, że 
skądinąd mili nasi znajomi są ludźmi o widnokrę- 
gach myślowych, ograniczających się do przeżyć i 
doświadczeń własnych oraz grona przyjaciół czy 
najbliższych i że poza ten krąg egocentryczny nie 
sięgają. 

Odmienni są ludzie czytający. Mają szersze hory- 
zonty i zainteresowania. Dzięki czytaniu bowiem 
nie tylko stale się uczymy, ale i pogłębiamy oraz 
odnajdujemy nowe prawdy. Bo jak to pięknie wy- 
raził się ksiądz Piotr Skarga: „Z przyrodzenia ma- 
my tę chęć, iż zawżdy chcemy co wiedzieć i umieć, 
i tajemne a niewiadome rzeczy poznać. I do tego 
każdy człowiek ma wielką tęskność i wrodzoną 
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dworność. I gdy co wiemy, zwłaszcza co wielkiego, 
pewnego i pożytecznego, bardzo się tym karmim, 
tak iż i jeść, słuchając i ucząc się, zapominamy”. 

Gdy mówimy o pogłębieniu i dokształcaniu się 
przez czytanie, mamy na myśli nie tylko książki 
fachowe i naukowe, gdyż również dobre książki be- 
letrystyczne dzięki swym wartościom artystycznym 
i psychologicznym wpływają na powiększenie na- 
szych horyzontów myślowych. Rozpoczynając czyta- 
nie książki, wychodzimy jakby na spotkanie innym 
ludziom i śledzimy ich troski i radości, konflikty 
i sukcesy, upadki i zwycięstwa, poznajemy tajem- 
niczy mechanizm duszy ludzkiej, dzięki czemu nie- 
jako sami uczymy się życia. Pozwala nam to póź- 
niej lepiej zdawać sobie sprawę z postępowania in- 
nych ludzi i odnosić się nie tylko z większą ostroż- 
nością do ich problemów, ale nade wszystko z więk- 
szym zrozumieniem i sympatią. 

Dobrych i godnych uwagi książek jest tak wiele, 
że na ich przeczytanie życia ludzkiego nie stanie, 
toteż należy czytać tylko książki najlepsze. Zali- 
czamy do nich przede wszystkim książki, które w 
narodowej twórczości literackiej uważane sa :1 


N O W E 


Ferdynand Goetel. Tatry. Veritas, Londyn, 1953. 
Stron 88. 

Ogłoszenie tomu prozy Goetla powitać nale- 
ży ze szczerym poklaskiem. Nie jest to jeszcze, 
co prawda, książka w pełni reprezentacyjna dla 
tego autora, ma jednak zwykłe zalety jego pióra 
i zasługuje na szeroką poczytność. 

Goetel należy do rzetelnych znawców i miłośni- 
ków Tatr. Zna je na wylot, ma w żywej pamięci 
ich historię i przechowuje w wyobraźni sylwet- 
ki związanych z nim postaci ludzkich. Co waż- 
niejsza, umie o tym wszystkim opowiadać w spo- 
sób żywy i rzeczowy, a zarazem bardzo suges- 
tywny. Wolny od wszelkiej maniery, używa pro- 
stego, oszczędnego stylu, dając piękny przykład 
tak nieczęstej w naszym piśmiennictwie sztuki 
narracji. 

Autor rozpoczyna od krótkiego opisu zakątka 
tatrzańskiego i jego mieszkańców, zatrzymując 
się nieco dłużej na Zakopanem. Kreśli z surową 
a ujmującą zwięzłością stopniowe kształtowanie 
się legendy tatrzańskiej, Następnie przechodzi 
do zajmujących wspominków historycznych. Do- 
wiadujemy się, że w roku 1905 wielu bojowni- 
ków o wolność narodową przewinęło się przez 
Zakopane. 

Z kolei zapoznajemy się z fazami podbijania 
szczytów tatrzańskich. Niemieccy alpiniści ry- 
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kiasyczne, następnie te z literatury powszechnej, 
które przez krytyków i znawców przedmiotu uzna - 
wane Są za szczytowe osiągnięcia literackie. Dalsze 
miejsca zajmują książki autorów współczesnych, na- 
stępnie fachowe, z zakresu specjalizacji czytelni- 
ka, jak również jego osobistych zainteresowań i 
skłonności. 

Wreszcie należy wspomnieć 6 literaturze rozryw 
kowej. Życie jest pełne wirów i niepokojów, zmien- 
nych nastrojów i rozczarowań, toteż nie możemy 
temu zaradzić, gdy nadejdą takie dni, a nawet okre- 
sy, kiedy z tego czy innego powodu jesteśmy wew- 
nętrznie tak rozprężeni, iż nie umiemy się skupić. 
Wtedy czytanie literatury rozrywkowej wydaje się 
najzupełniej celowe i wskazane. Pamiętać jednak 
należy, że jest to zazwyczaj literatura drugorzędna, 
której osią i ideałem jest sensacja, i dla niej poś- 
więca się nie tylko prawdę psychologiczną, ale i 
usuwa się w cień styl i język. Byłoby godnym po- 
żałowania marnowaniem czasu, gdybyśmy stale 
ograniczali się do lekkich romansów czy powieści 
kryminalnych, które mogą stanowić jedynie przei- 


ściową rozrywkę. 
SL ASZYK 1 


chło poznikali, ustępując miejsca Węgrom i Po- 
lakom, między którymi rozgrywał się niejako 
turniej o ściany i szczyty. 

W okresie wojennym Goetel znałazł się w Tur- 
kiestanie, ale wróciwszy w roku 1921 do Polski 
przybył już w roku następnym do Zakopanego 
i odtąd datuje się nowy okres jego zażyłości z 
otoczeniem tatrzańskim. 

Piękny rozdział poświęca Goetel ochronie Tatr 
przez społeczeństwo. Przypomina, że w Polsce 
nie brakło nigdy serca dla przyrody, na dowód cze- 
go przytacza wspaniałe zagajenie ustawy myśliw- 
skiej, wydanej przez króla Jagiełłę: „Żubrowie, 
turowie, bobrowie, puszez naszych włodarze ...*. 
W okresie Polski Odrodzonej ustawy wzięły pod 
opiekę niedźwiedzia, świstaka, kozicę, orła i nie- 
które rośliny. Autor ma mimo to żal do szermie- 
rzy ochrony Tatr o to, że ulegli technokratom 
i sportowcom, którzy doprowadzili do budowy ko- 
lejki linowej na Kasprowy Wierch.* Czy słusznie? 
Można by wieść na ten temat nieskończone spory. 

Podnieść należy, że „Tatry“ uzyskały bardzo 
staranną oprawę wydawniczą. Składają się na to 
piękne fotografie i winiety, dobry papier i gu- 
stowąa oprawa. Przyjemnie wziąć takie wydaw- 
nictwo do ręki. Nadaje się ono oczywiście do 
bibliotek, ale i jako upominek gwiazdkowy może 
liczyć na wdzięczne przyjęcie. 
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WIECZORNIĆ 


JAEDRZEJ KITOWICZ 


JASEŁKA I 


Mamy wiadomość z ewangelii, że Chrystus, naro- 
dzony w stajni, złożony był IN PRAESEPIO. 
PRAESEPE znaczy w polskiej mowie żłób. Jasła 
zaś zowią się zagrody pod żłobem, gdzie słomę na 
podściel pod konie służącą kładą; mówią się też 
jasła, kiedy w oborach, w których bydło stawa, nie 
masz źłobów, tylko w take zagrody, z deszczek 
zrobione, kładą dla bydła słomę i sypią sieczkę. 
Ten,.co pierwszy wymyślił jasełka, o których niżej 
będę pisał, rozumiał, że jasła i żłób są imiona jed- 
ną rzecz znaczące, tę samą, co słowo łacińskie 
PRAESEPE, przeto lałkom swoim ji fraszkom (1) 
dziecinnym, którymi wyrażał Narodzenie Chrystu- 
sowe, nadał imię jasełka. Które kiedy nastały 
do Polski, nie wiem,(2) jak jednak pamięcią zasię- 
gam, we wszystkich kościołach były używane; ob- 
chodzono je tak jak groby wielkopiątkowe, lubo 
mało co (3) ludzie stateczni,(4) tylko najwięcej 
matki, mamki i piastunki z dziećmi, studenci z 
dyrektorami i młodzież  doroślejsza  obojej płci, 
pospólstwo zaś drobne niemal wszystko. 

Pomienione jasełka były to ruchomości małe, 
ustawione w jakim kącie kościoła a czasem zajmu- 
jące cały ołtarz, niżej i wyżej po bokach, tylko 
jednę mensę (5) ołtarzową nie zaprzątnioną sobą 
zostawując dla odprawowania mszy świętej wolną. 

Była to w pośrodku szopka mała na czterech 
słupkach, daszek słomiany mająca, wielkości na 
szerz, dłuż i na wysz (6) łokciowej; pod tą szopą 
zrobiony był żłóbek, a czasem kolebka wielkości 
ćwierćłokciowej, w tej lub w tym osóbka Pana Je- 
zusa z wosku albo z papieru klejonego, albo z irchy 


(1) Fraszki — tu: zabawki. 
(2) Dziś przyjmujemy, że początki jasełek u nas, 
oczywiście w prymitywnej postaci, pojawiają 


się gdzieś u schyłku XIII w. i łączą się z 
Franciszkanami. 

(3) Mało co — rzadko. 

(4) Stateczni — tutaj: poważni, starsi. 

(5) Mensa (łac.) — stół; tu: wierzchnia płyta 
ołtarza. 


(6) Szerz, dłuż, wysz, albo: szerza, dłuża wysza 
— szerokość, długość, wysokość. 


„KOŁYSKA 


lub płótna konopiami wypchanego uformowana, w 
pieluszki z jakich płatków (7)  bławatnych i płó- 
ciennych zrobione uwiniona; przy żłóbku z jednej 
strony wół i osieł z takiejże materii jak i osóbka 
Pana Jezusa ulane lub utworzone, klęczące i pucha- 
nień (8) swoim Dziecinę Jezusa ogrzewające, z 
drugiej strony Maryja i Józef stojący przy kolebce 
w postaci nachylonej, afekt natężonego kochania 
i podziwiania wyrażający. 

W górze szopki pod dachem i nad dachem anioł- 
kowie unoszący się na skrzydłach, jakoby śpiewa- 
jący GLORIA IN EXCELSIS DEO.(9) Toż dopie- 
ro w niejakiej odległości jednego od drugiego pas- 
terze padający na kolana przed narodzoną Dzieci- 
ną, ofierujący Mu dary swoje, ten masła garnu- 
szek, ów syrek, inny baranka, inny koźlę; dalej za 
szopą po obu stronach pastuszkowie i wieśniacy: 
jedni pasący trzody owiec i bydła, inni śpiący, inni 
do szopy śŚpieszący, dźwigający na ramionach ba- 
rany, kozły; między którymi osóbki rozmaity stan 
ludzi i ich zabawy wyrażające: panów w karetach 
jadących, szlachtę i mieszczan pieszo idących, chło- 
pów na targ wiozących drwa, zboże, siano, prowa- 
dzących woły, orzących pługami, przedających 
chleby, szynkarki różne trunki szynkujące, niewias- 
ty robiące masło, dojące krowy, Żydów różne towa- 
ry do sprzedania na ręku trzymających, i tym po- 
dobne akcyje ludzkie. 


Gdy zaś nastąpiło święto Trzech Królów, tedy 
przystawiano do tych jasełek osóbki pomienionych 
świętych, klęczących przed narodzonym Chrystu- 
sem, ofiarujących Mu złoto, myrrhę i kadzidło, a 
za nimi orszaki ich dworzan i asystencyj rozmaite- 
go gatunku: Persów, Arabów, Murzynów, lauf- 
rów,(10)  masztalerzów (11) prowadzących konie 
pod bogatymi siądzeniami,(12)  słoniów, wielbłą- 


(7) Płatki — skrawki; bławatny — jedwabny. 
(8) Puchanie — chuchanie, ciepły oddech, 

(9) „Chwała Bogu na wysokościach“. 

(10) Laufer — goniec. 

(11) Masztalerz — dozorca koni, stajenny. 

(12) Siądzenie — siodło, 
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dów.(13) Toż dopiero wojska rozmaitego gatunku: 
jezdne, i piesze, murzyńskie i białych ludzi, namio- 
ty porozbijane; na koniec przez imaginacyją, za 
związek rzeczy występującą, regimenta uszykowa- 
ne polskiej swardyi, pruskie, moskiewskie, armaty, 
chorągwie, jezdne, usarskie, pancerne,  ułańskie, 
kozackie, rajtarskie, węgierskie i inne rozmaite. Na 
takie jasełka sadzili się jedni nad drugich, najbar- 
dziej zakonnicy. Cełowali zaś innych wszystkich 
wielością i kształtnością Kapucyni, a gdy te jasełka 
rokrocznie w jednakowej postaci wystawiane, jako 
martwe posągi nie wzniecały w ludziach stygnącej 
ciekawości, przeto Reformaci, Bernardyni i Fran- 
ciszkanie, dla większego powabu ludu do swoich ko- 
ściołów, jasełkom przydawali ruchawości, między 
osóbki stojące mieszając chwilami ruszane, które 
przez szpary, w  rusztowaniu na ten koniec (14) 
zrobione, wytykając na widok braciszkowie zakonni 
lub inni posługacze klasztorni, rozmaite figle nimi 
wyrabiali. Tam Żyd wytrząsał futrem pokazując go 
z obu stron, jakoby do sprzedania, które nadcho- 
dzący z nienacka żołnierz Żydowi porywał, Żyd fut- 
ra z ręki wypuścić nie chciał. Żołnierz Żyda bił, Żyd 
porzuciwszy futro uciekał. Żołnierz wydarte futro 
przedawał nadchodzącemu mieszczaninowi, a wtem 
Żyd skrzywdzony pokazał się niespodzianie z żoł- 
nierzami i instygatorem,(15) biorącym pod wartę 
żołnierza przedającego futro i mieszczanina kupu- 
jącego. Gdy taka scena zniknęła, pokazała się dru- 
ga, na przykład: chłopców pijanych bijących się 
pałkami, albo szynkarka tańcująca z gachem i po- 
tem od diabła razem oboje porwani, albo śmierć z 
diabłem najprzód tańcująca, a potem się bijące z 
sobą i w bitwie znikające. To znowu musztrujący 
się żołnierze, tracze drzewo trący i inne tym po- 
dobne akeyje ludzkie do wyrażenia łatwiejsze, któ- 
re to fraszki dziecinne tak się ludowi prostemu i 
młodzieży podobały, że kościoły napełnione bywały 
spektatorem, podnoszącym się na ławki i na ołtarze 
włażącym; a gdy ta zgraja, tłocząc się i przymy- 
kając jedna przed drugą, zbliżyła się nad metę zało- 
żoną (16) do jasełek, wypadał wtenczas do ruszto- 
wania, na którym stały jasełka, jaki sługa kościel- 
ny z batogiem i kropiąc nim żywo bliżej nawinio- 
nych, nową czynił reprezentacyją (17), dalszemu 
spektatorowi daleko śmieszniejszą od akcyj jaseł- 
kowych, kiedy uciekający w tył przed batogiem, 
jedni przez drugich na kupy się wywracali, drudzy 
rzeźwo z ławek i z ołtarzów zskakując jedni na 
drugich padali, tłukąc sobie łby, boki, ręce i nogi, 
albo guzy i sińce bolesne o twarde uderzenie odbie- 
rając. 


(13) Dziś: słonie wielbłądy. 

(14( W tym celu. 

(15) Instygator — prokurator. 

(16) Granicę oznaczoną. 

(17) Reprezentacyja -— widowisko, przedstawienie. 
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Takowe reprezentacyje ruchomych jasełków by- 
wały — prawda — w godzinach od nabożeństw wol- 
nych, to jest między obiadem i nieszporami, ale 
śmiech, rozruch i tumult nigdy w kościele czasu ani 
miejsca znajdować nie powinien. Dlaczego, gdy ta- 
kowe reprezentacyje coraz bardziej wzmagając się 
doszły do ostatniego nieprzyzwoitości stopnia, 
książe Teodor Czartoryski, biskup poznański, zaka- 
zał ich, a tylko pozwolił wystawiać nieruchawe, 
związek z tajemnicą Narodzenia Pańskiego mające. 
Po którym zakazie jasełka powszedniejąc coraz 
bardziej, w jednych kościołach zdrobniały, w dru- 
gich wcale zostały zaniechane, 


O KOŁYSCE 

Jak wiele rzeczy o Panu Jezusie mamy z rewela- 
cyj (18) św. Teresy, św. Brygitty, św. Mechtyldy i 
innych tym podobnych świętych, o których rzeczach 
nie nie mówią ewangelie ani inne Pismo święte — 
tak trzeba rozumieć i o kołysce, czyli kołysa- 
niu Pana Jezusa, że początek swój bierze albo z jed- 
nej z tych rewelacyj, albo jeżeli w tych nie ma nic 
o nim, to z pobożnej ojców Bernardynów imagina- 
cyi, u których samych tylko odprawowała się ta ko- 
łyska nie w kościele, ale w izbie jakiej gościnnej 
przy forcie klasztornej będącej. Ceremonia ta mała 
niewielom wiadoma była i niemal tylko dewotom i 
dewotkom bernardyńskim znajoma. Schodzili się na 
nią zaraz po obiedzie; była zaś takowa: kolebka 
zwyczajna, w jakiej kołyszą dzieci „ale jak najsu- 
ciej w kwiaty i materyją bogatą ubrana, stała na 
środku izby; w niej osóbka Pana Jezusa miary dzie- 
cięcia zwyczajnej, w pieluszki bogate uwinionego, 
śpiącego; w głowach kolebki osoba dwułokciowa 
Najświętszej Panny, w suknie według mody ustro- 
jona, w głowach św. Józefa, żydowskim 
krojem, ale w światłe (19) materyje ubranego. Całe 
zgromadzenie klasztorne klęcząc formowało cyr- 
kuł (20) około kolebki, śpiewające pieśń do usy- 
piania Dziecięcia Pana Jezusa przystojnie złożoną. 
Gwardyjan (21) z jednej strony, a pierwszy po nim 
w stopniu godności z drugiej strony klęczący, koły- 
sali kolebkę śpiewając razem z drugimi. Po skoń- 
czeniu pieśni gwardyjan powstawszy, mówił mod- 
litwę z wierszem i odpowiedzią, śpiewanym tonem; 
potem dawał ludowi zgromadzonemu aspersyją,(22) 
i na tym kończyła się ceremonia, która nie trwała 
dłużej nad pół godziny i nie bywała tylko raz jeden 
w rok, w sam dzień Bożego Narodzenia, 


(18) Rewelacyje — tzw. objawienia, wizje. 
(19) Światły — jasnego koloru. 

(20) Cyrkuł — krąg, koło. 

(21) Przełożony klasztoru. 

(22) Aspersyja — pokropienie. 
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TRZY KOLĘDY 


PRZYBIEŻELI ANIELI 


A PRZ Z ZEE 
g a =P FEE Z: == 


1. Przybieżeli (bis) tak piękni anieli, 
wszyscy w bieli (bis), złote pióra mieli. 


2. Przybieżała (bis) ta piękna nowina: 
czysta Panna (bis) porodziła Syna. 


3. Porodziwszy (bis) w pieluszki powiła, 
i noszący (bis) w żłobie położyła. 


4. Leży Jezus (bis), leży malusieńki, 
drży od zimna (bis), drży Pan biedniusieńki. 


n 


Oj, Józefie (bis), a cóż ci się dzieje? 
nie zebrałeś (bis) Bogu na odzienie. 


6. Zdjęła Panna (bis) swój rąbeczek z głowy, 


I zrobiła (bis) pościel Jezusowi. 
Amen. 


Kolberg: Lud, seria XXII, 
Łęczyckie, str. 22—24. 


A WCZORA Z WIECZORA 


A wczora z wieczora, Pastuchowie mali 

Z Niebieskiego dwora, W polu w ten czas spali, 
Przypadła nam nowina: Gdy Anioł w północy 

Panna rodzi Syna, Światłość z nieba toczy, 
Boga prawdziwego, Chwałę oznajmując, 
Nieogranionego, Szopę pokazując, 

Za wyrokiem Boskim Gdzie Panna z Dzieciątkiem, 


W Betlejem żydowskim. Z wołem i oślątkiem, 


herein O O acid ch GE 
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I z Józefem starym, 
Nad Jezusem małym, 
Chwalą Boga swego 
Dziś narodzonego. 
Natychmiast pastuszy, 
Radzi z drogiej duszy, 
Do onej to budki, 
Bieżą wziąwszy dudki. 


Chcący widzieć Pana, 
Oddają barana. 

Na kozłowym rogu 
Krzyczą gwoli Bogu, 
Śpiewają i wszędzie, 
Ludziom po kolędzie, 
W żydowskiej krainie 
O Cudownym Synie. 


Niebiescy Duchowie, 

Z daleka Królowie 
Pragnąc widzieć swego 
Stwórcę Przedwiecznego, 
Dziś mu pokłon dają, 

W ciele oglądają 

Z czystą Panną w szopie 
To maluezkie Chłopię, 


Roratę wołali: 

O! szczęśliwy żłobie, 
Gdy Mesyjasz w tobie, 
W pieluszkach związany, 
Z dawna obiecany. 


Jezu najmilejszy, 

Ze wszech najśliczniejszy, 
Zmiłuj się nad nami, 
Grzesznymi sługami! 


Cieszą podarkami, 
Więc i piosneczkami: 
Witaj, Zbawicielu 

I Pocieszycielu! 

Witaj Królu nowy, 
Synu Dawidowy! 

Ty nas masz wybawić 
I w niebie postawić. 


W otchłani Ojcowie, g 
I Patryjarchowie, 
Dawno Cię czekali, 1 


" m m 


Amen. 


TKU, JOZEFIE 


1. Pomalutku, Józefie, 
Pomalutku, proszę. 
Widzisz, że ja nie mogę. 
Idąc w tak daleką drogę. 


2. Bo już czas nadchodzi, 
Że się już narodzi, 
Którego mi zwiastował 
Anioł, gdy mnie pozdrawiał. 


3. A tak myślę sobie 
I chcę mówić Tobie 
O gospodę spokojną, 
Mnie w taki czas przystojną. 


. Wnijdźmy, rada moja, 


4. Bo teraz w miasteczku 


I w lada domeczku 
Trudno o kącik będzie, 
Gdyż gości pełno wszędzie. 


. Wolą pijanice 
` Szynkarskie szklanice, i 


Niżeli mnie ubogą, 
Strudzoną wielką drogą. 


Do tego pokoja, m 
Do tej szopy na pokój, 
Józefie, opiekunie mój. 


e i 0 
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7. A tak my oboje 
I tych bydląt dwoje 
Będziemy mieli pokój, 
Józefie, opiekunie mój. 


8. Już nam jest godzina, 
Wielka to nowina, 
Stwórcę świata porodzić, 
Ten nas ma z Bogiem zgodzić. 


9. Choć pałae ubogi, 
Ale klejnot drogi; 
Niebo, ziemia i morze 
Ogarnąć Go nie może. 


10. A Józef, mąż zacny, 
Służył jako baczny, 
Najświętszą Pannę cieszył, 
Bo to jego klejnot był. 

11. Mój Józefie drogi, 
Taki to mróz srogi, 
Uziębnie nam Dzieciątko, 
Niebieskie Pacholątko. 


ADAM GALEŃSKI 
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12. Przynieś, proszę siana, 
W główkę po kolana, 
Maleńkiemu Dzieciątku 
Boskiemu Pacholątku. 


13. A Józef, mąż zacny, 
Na Dzieciątko baczny, 
Wziąwszy sianka niewiele 
W żłobeczku Mu pościele. 
14. A zaś bydląteczko, 
Wół i ośląteczko, 
Parą swą Nań chuchali, 
Dzieciątko zagrzewali. 
15. Witaj, Królewiczu, 
Niebieski Dziedzicu, 
Bądź pochwałon bez miary 
Za Twe niezmierne dary. 


Kolberg, seria XXIII 
Kaliskie, cz. I, str. 55 


KOLĘDA 


Błękitnymi oczyma dzieciństwa 
Uśmiechają się słowa kolędy, 
Uśmiechają się memu znużeniu. 
Gwiazdę złotą nad głową zapalę 

I poniosę, zuchwały i młody, 

Życiu memu i szczęściu na przekór. 


To nieprawda! nieprawda! nieprawda! 
Że cierpiałem, że żyłem tak długo, 

To nieprawda, że jestem zmęczony, 
Zapalimy świeczki na choince, 
Weźmiemy się za ręce, 

Będziemy Śpiewać i tańczyć. 


BOŻE NARODZENIE U 


Sulmierzyce (powiat Oddanów, z notatki starca 
pisanej w r. 1818) 


W wigilię Bożego Narodzenia, gdy się ściemni, 
każda gospodyni domu stara się o to usilnie, aby 
sutą dla swych domowników wystawiła wiecze- 
rzę, około której krząta się sama przez dzień cały, 
złożoną przynajmniej z 12 potraw, i dopóki nie 
zobaczy gwiazdy, dopóty nikomu nie jeść nie do- 
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Na pogodne, kolorowe spodeczki 

Ktoś nałoży nam fig i daktyli 
Najwybrańszych, najsłodszych na świecie; 
A brunatne laskowe orzeszki 
Zazgrzytają, zachrupią wesoło 

W naszych zębach, wytrwałych i mocnych. 


Położymy się do ciepłych łóżeczek, 
Uśmiechnięci, szczęśliwi i mali, 
Wybiegając marzeniem ku jutru. 
Powiedz, Życie, na ucho, nie zataj: 
Jakie dary ujrzymy o świcie, 

Kiedy płoche wzniesiemy powieki? / 


LUDU POLSKIEGO 


zwala. Pod stół, przy którym wieczerzaja, kła- 
dą wiązkę siana lub słomy. a nadto parobek i 
dziewka mają na podoręczu garneczki próżne, w 
które potrosze kładą każdej potrawy; a gdy się 
przysmaczkami, jakie gospodyni uwarzyła, ura- 
czą, wtedy garnczki te, napełnione różnościami, 
stawiają obok wiązki siana lub słomy, które stoją 
tam przez całą noc. I dopiero nazajutrz, to jest 
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w dzień Bożego Narodzenia, jak najraniej, tenże 
parobek z tąż dziewką ubiegającą się na wyścigi, 
aby co prędzej to siano wraz z odrobinami potraw 
koniom lub bydłu na czczo dać do zjedzenia ; pewni 
będąc, że temu, kto pierwej rozdać je zdąży, bydło 
lub konie, które ma pod swoją opieką, szykować 
się będzie i paść jak najlepiej. 


W tymże dniu wigilii dają się tu widzieć ,„Sta- 
re Józefy”, to jest młodzi parobcy, stąd zapewne 
tak przezwani, iż przebrawszy się w suknie sta- 
rych ludzi i brodę sobie przyprawiwszy, zdają się 
być stuletnimi starcami. Ci, uzbrojeni w rzęsistą 
rózgę, torbę i głośny dzwonek, chodzą od domu 
do domu i dzwoniąc dają bliskiego znak przyby- 
cia. Dzieci. usłyszawszy odgłos dzwonka w naj- 
ciaśniejsze kryją się zakątki. Wszystko to na 
próżno, bo stary Józef, jak tylko w dom zawita, 
wyszukuje zaraz biedactwa i z kąta na środek 
izby wywłóczy chłoszcząc je rózgą bez litości. Tu 
z groźną miną każe im klękać i mówić pacierz. 
Jeśli się dziecko popisze i pacierz powie bez zmył- 
ki, dostaje w nagrodę jabłka, orzechy, pierniki 
itym podobne drobnostki; jeśli zaś nie umie go 
(może i ze strachu), to na nowo okropne odbiera 
cięgi. 

O samej północy w wigilię bydło rozmawiać ma 
z sobą o szczęściu i nieszczęściu swego gospoda- 
rza. Jeden z wieśniaków popierając tę niby praw- 
dę rzekł: „Mój ojciec mi powiadał, że jego oj- 
ciec, a mój dziadek słyszał, jak woły mówiły, że 
„przewieziemy naszego gospodarza za trzy dni do 
grobu‘ — i tak się też stało: umarł mój niebosz- 
czyk pradziadek nazajutrz, Panie świeć nad jego 
duszą... 


(Lud, O. Kolberga, seria X, W. ks. 
Poznańskie, część druga, S. 185-6) 


Pakosław, Golejewko (powiat Krobski, rok 1875) 


W wigilię Bożego Narodzenia, po wieczerzy 
chodzą po wsi „gwiazdory”. Jest to dwóch chło- 
paków lub kobieta z chłopakiem. Chłopak gwia- 
zdor przebiera się, kładzie na się kożuch do góry 
wełną wywrócony, na głowę czapkę lub kapelusz 
wysoki papierowy i maskę na twarz, na nogi du- 
że buty z przywiązanymi do nich dzwonkami; w 
ręku ma kij duży i bat. Przy nim jest „gwiazd- 
ka“, t. j. drugi chłopak lub kobieta w bieli (w bia- 
łą przybrana koszulę), z rózgą i dzwonkiem w rę- 
ku, zapowiadającym przybycie z koszykiem peł- 
nym owocu (jabłek, orzechów, pierników, cukier- 
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ków) i zabawek dla dzieci. Przychodząc do czy- 
jego domu puka gwiazdor kijem we drzwi, 
a „gwiazdka“ dzwoni. Wchodzą potem, a po- 
chwaliwszy Boga zapytują, czy są grzeczne dzieci. 
Gdy rodzice odpowiedzą, że tak lub nie, wtedy im 
gwiazdor każe skakać przez kij lub drąg, a gdy 
tego dokonać nie mogą, bije i każe drąg całować. 
Dzieciak, przedstawiony jako zły i nieposłuszny, 
otrzymuje zgniłe jabłko ałbo zgniłą perkę i sma- 
gany jest batem. Jeżeli jest grzeczny i pacierz 
dobrze powiedział, chwalą go i obdarzają z koszy- 
ka. Odchodząc napominają gwiazdory rodziców, 
jak się mają z dziećmi obchodzić, i zapowiadają 
przybycie swe na rok następny. Wyszedłszy na 
ulicę, uderzają kijem każdego spotkanego, który 
im się prędko z drogi umknąć nie zdąży. 


Tamże, str. 186. 


Od Bożego Narodzenia aż do zapust proboszcz 
w towarzystwie organisty objeżdżał wsie, do pa- 
rafii jego należące, „po kolędzie”. Przybywszy 
do dworu zasiadał w komży na stołku, błogosławił 
lud zebrany, który na odgłos dzwonka na kolana 
padał; słuchał dzieci i czeladzi katechizmu, a umie- 
jętnym rozdawał obrazki. Po wydaleniu się pa- 
rocha ze dworu lub chaty wiejskiej dziewczęta 
ubiegały się do stołka po kapłanie, a która z nich 
pierwsza na nim usiadła, okrzyczano ją, iż w ten 
rok jeszeze się wyda (pójdzie za mąż). 

W tymże czasie po miastach i miasteczkach 
chodzą chłopcy wieczorem Śpiewając pieśni kan- 
tyczkowe (kolędy) z szopkami, wewnątrz oświe- 
tlonymi w kształcie gwiazdy lub stajenki, z wy- 
obrażeniem Dzieciątka w żłobie, z osłem i wołem, 
tudzież z ruchomymi marionetkami, między któ- 
rymi zwykle król Herod, śmierć, Żyd, diabeł, cza- 
rownica i huzar główne grają role. 

(województwo sieradzkie, rok 1851) 
Kolberg: Lud, seria XXIII, Kaliskie, 
część pierwsza, str. 54. 


W drugi dzień świąt rano chodzą małe chłop- 
czyki od chaty do chaty recytując mowę rymo- 
wą. Wieczorem zaś dnia tego zebrani parobcy, 
przebrawszy się w różne postaci, czasem też wo- 
dząc za sobą tura lub wilka wypchanego, obcho- 
dzą z muzyką i śpiewem po kolei gospodarzy, za 
co od tychże nieco potraw świątecznych w darze 
otrzymują. Żegota Pauli. 
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z życia świetlic — przegląd wydawnictw — różne 
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UDZIAŁ W PROTEŚCIE PRZECIWKO 
PRZEŚLADOWANIU KOŚCIOŁA W KRAJU 


Polska YMCA podjęła we wszystkich swych 
ośrodkach akcję zbierania podpisów na listach, 
wyrażających protest przeciwko pozbawieniu 
Kardynała Wyszyńskiego możności kierowania 
wiernymi w Kraju oraz prześladowaniom, jakim 
podlega w Kraju ze strony reżymu Kościół Kato- 
licki. W Barnsley do akcji protestacyjnej przy- 
łączyło się wielu wybitnych przedstawicieli miej- 
scowego społeczeństwa brytyjskiego. 


LONDYNSKIE KOŁO SZACHOWE POLSKIEJ 
YMCA 


Szachy miały od dawna wielu entuzjastów w Klu- 
bie Londyńskim Polskiej YMCA, jednak do niedaw- 
na rozgrywki ich ograniczały się do niezorganizo- 
wanych spotkań indywidualnych. We wrześniu br. 
dotychczasowy stan rzeczy uległ zasadniczej zmia- 
nie. Odbyło się zebranie organizacyjne szachistów, 
którzy postanowili zawiązać Klub Szachowy Pol- 
skiej YMCA. W skład Zarządu Klubu na pierwszy 
trzymiesięczny okres weszli: 

p. M. Duda-Morena jako przewodniczący, 

p. K. Kasprowicz iako sekretarz, 

p. H. Lota jako kapitan meczowy. 


Ponadto dokooptowano później do Zarządu p. R. 
Grzymałę jako referenta prasowego, Klub liczy na 
razie 20 czynnych członków; ponadto często zja- 
wiają się poście. 

W listopadzie ogłoszony został pierwszy numer 
biuletynu nowozałożonego Klubu pod tytułem krót- 
kim, ale wymownym: „Szachy“. O celach jego pi- 
sze redakcja z miłą skromnością: 

„Przystępujemy do wydawania naszego miesięcz- 
nego biuletynu pod nazwą „Szachy“. Będzie on 
służył naszym członkom i sympatykom szachów nie 
tylko informacjami organizacyjnymi i klubowymi, 
ale także informacjami o międzynarodowych wyda- 
rzeniach szachowych oraz będzie podawał analizę 
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partii rozgrywanych przez naszych członków tak na 
terenie Klubu jak i gdzieindziej. 

Rozpoczynamy od szczerych chęci. Naturalnie, że - 
jako początkujący nie będziemy wolni od usterek i 
niedociągnięć. Prosimy więc z góry tak naszych 
stałych członków, jak i ewentualnych czytelników o 
wyrozumienie oraz rzeczową krytykę, za którą zaw- 
sze będziemy wdzięczni“. 

Zarząd Klubu zaprojektował rozegranie kilku spot- 
kań towarzyskich z klubami londyńskimi w celu 
przygotowania zespołu do rozgrywek w ramach 
„London Chess League* w przyszłym sezonie. Trzy 
spotkania odbędą się już w listopadzie, Nasz Klub 
Szachowy nawiązał łączność z klubami Southgate, 
West London i North Thames Gas Board z zamia- 
rem podjęcia dalszych spotkań towarzyskich. Przy- 
stąpiono do zorganizowania turnieju o mistrzostwo 
Klubu na sezon 1953/1954. Projektuje się również 
zgłoszenie drużyny szachowej do Postal Chess Lea- 
xue, przeprowadzającej rozgrywki w drodze kores- 
pondencyjnej. 

Pierwsze poważniejsze spotkanie meczowe roze- 
grane zostało 4 listopada z drużyną Lyons Chess 
Club. Drużyna ta należy do londyńskiej Ligi Sza- 
chowej. Zespół Polskiej YMCA wygrał w stosunku 
5 i pół do 4 i pół. Aczkolwiek spotkanie to miało 
charakter towarzyski, niemniej jednak jest ono 
ważne dla młodego zespołu, gdyż wykazało, że 
YMCA dysponuje nie tylko graczami indywidua|- 
nymi lecz również i drużyną, — zespołem, który 
śmiało może stawić czoło innym dobrym drużynom. 

Z ciekawszych epizodów w czasie rozgrywek, na- 
leży zanotować partię wygraną przez mgra §. Je- 
żewskiego z p. Ogbourne'em, Anglikiem, który jest 
kilkakrotnym mistrzem klubu Lyonsa i doświadczo- 
nym graczem londyńskiej ligi H.A.L. 


Nie pozbawiony pikanterii był pojedynek między 
dwoma naszymi członkami Zarządu Koła Szacho- 
wego: sekretarzem K. Kasprowiczem, broniącym 
Lyonsa, i kapitanem drużyny H. Lotą, broniącym 
naszego Klubu. Wygrał K. Kasprowicz, przyspa- 
rzając w ten sposób cenny punkt dla Lyonsa. 


Drugi turniej towarzyski, który został rozegra- 
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ny w Polskiej YMCA z Barnes Village C.C. (11 
szachownic), dał zwycięstwo YMCA w stosunku 8 
i pół do 2 i pół. W skład przeciwników wchodzili 
wytrawni gracze angielscy, zrzeszeni w Klubie, któ- 
ry istnieje już kilkadziesiąt lat. 

Ruchliwemu Klubowi Szachowemu Polskiej 
YMCA życzymy dalszego pomyślnego rozwoju 
oraz... przysłowiowego łuta szczęścia w rozgryw- 
kach, 


Z DUCHEM CZASU 


Kluby Polskiej YMCA w Barnsley i w Sheffield 
zaopatrzyły się w aparaty telewizyjne, Oddźwięk 
okazał się niejednakowy. Barnsleyczycy nie oka- 
zują zapału dla pokazów telewizyjnych, natomiast 
w Sheffield zainteresowanie jest znaczne. Czekaj- 
my cierpliwie na dalszy bieg wydarzeń. 


POMYŚLNY START PINGPONGISTÓW 
POLSKIEJ YMCA 


Druga Drużyna Tenisa Stołowego Polskiej YMCA 
nie przegrała jeszcze żadnego meczu w rozgryw- 
kach o pierwsze miejsce i puchar w II Lidze West 
London Table Tennis League. West-Eaaling La- 
dies, w skład których weszła przeciwko Polskiej 
YMCA Margaret Fry, reprezentantka Anglii oraz 
Middlessex, przegrały 5 : 4. Następny mecz z Lin- 
guist T.T. został uwieńczony zwycięstwem 8 : 1; w 
skład drużyny przeciwnika» wchodzili Grek, Hindus 
i żyd. Gra z West London Deaf T.T. była najtrud- 
niejsza z trzech, gdyż wystawiono skład mistrzow- 
ski — mimo to Polska YMCA zwyciężyła 5 : 4, przy 
czym Daniłowicz pokonał wieloletniego mistrza 
W.L.D. W skład drużyny Polskiej YMCA wchodzi- 
li: Daniłowicz, Iwaszkiewicz, Janowicz oraz kapitan 
drużyny Halewski. 


POLSKA YMCA CZĘSTYM GOŚCIEM 
NA FALACH RADIOWYCH 


P. Wojciech Trojanowski odwiedził obóz letni 
Polskiej YMCA w Botley i nagrał spęcjalne słu- 
chowisko dla Radio Free Europe. Zręcznie prze- 
prowadzona rozmowa z chłopcami,  biorącymi 
udział w obozie, oraz śpiew chóralny złożyły się 
na żywą i zajmującą całość. 

Kierownik obozu p. B. Lesiecki na zaprosze- 
nie BBC przygotował i wygłosił audycję, po- 
święconą obozowi letniemu oraz działalności 
ogólnej Klubu Londyńskiego Polskiej YMCA. 

Z okazji konferencji europejskiej w Kassel 
odbyła się audycja radiowa, poświęcona Pol- 
skiej YMCA. W ramach jej omówiony został 
stan obecny Polskiej YMCA na uchodztwie 
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oraz założenia ideowe, przyświecające polskiemu 
ruchowi imciarskiemu. W audycji, przeznaczo- 
nej dla Kraju, wzięli udział m. in. pp. Śmieja 
oraz Olesiński z Francji. 


DWA SUKCESY PINGPONGISTÓW YMCA 
SHEFFIELD 


Zespół pingpongowy Polskiej YMCA w Shef- 
field rozegrał w ostatnim tygodniu września r.b. 
dwa spotkania w ramch Sheffield District Table 
Tennis League, a mianowicie z zespołem Abbey- 
dale Park i z miejscową Maccabi. Oba mecze za- 
kończyły się zwycięstwem naszych sportowców 
w identycznym stosunku 7:8. l 


ECHA KONWENCJI 


Tak zwane Konwencje Brytyjskiej YMCA są 
to okresowe zjazdy delegatów, reprezentujących 
lokalne ośrodki imciarskie, przy udziale zapro- 
szonych gości. W roku bieżącym konwencja te- 
go rodzaju odbyła się w Bristolu w dniach od 3 
do 6 lipca. Przybyło na nią ponad 500 osób; nie 
brakło gości z różnych krajów europejskich, z 
Afryki i nawet z Azji. Sama liczba uczestników 
daje wyobrażenie o wielkiej odpowiedzialności, 
jaka ciążyła na Komitecie Organizacyjnym Kon- 
wencji. Było prawdziwą satysfakcją obserwo- 
wać dyskretne i umiejętne kierownictwo podczas 
tak wielkiego zgromadzenia. Wszystkie koła, kół- 
ka i tryby konwencji obracały się bez najmniej- 
szego zacięcia. Przyjęcie, które wydał Burmistrz 
Bristolu dla członków konwencji, wolne było od 
wszelkiej sztuczności i pompatyczności, stano- 
wiąc przede wszystkim sposobność do wzajemne- 
go uściśnięcia rąk oraz zetknięcia się z miejsco- 
wym społeczeństwem. 


Trzej czołowi mówcy natchnęli Zgromadzenie 
duchem świeżych i żywotnych idei. Biskup St. 
David's mówił o posłannictwie chrześcijańskim 
naszych czasów wskazując, że człowiek nie jest 
tylko członkiem społeczeństwa i mieszkańcem 
ziemi: żyje on w wymiarze wieczności i jest dzie- 
dzicem wiecznego żywota. 


J. F. Wolfenden, wice-rektor Uniwersyte- 
tu w Reading, zajął się rozbiorem obowiązków 
chrześcijanina w naszej epoce; stwierdził on w 
sposób niekonwencjonalny i przekonywujący, że 
nauka Chrystusa stanowi obecnie źródło światła 
i natchnienia w tym samym stopniu jak w ciągu 
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poprzednich dziewiętnastu stuleci. Wreszcie Dr 
E. E. Barnett przedstawił obecne zadania i obo- 
wiązki YMCA w skali światowej. Te trzy tema- 
ty czołowych przemówień stanowią ilustrację ha- 
sła poszerzenia horyzontów, przyświecającego ca- 
łej konwencji. 

Poza sprawami ogólnymi zebrani musieli zająć 
się mnóstwem problemów praktycznych. Kiedy 
odbywa się wielkie zgromadzenie zawsze istnieje 
niebezpieczeństwo przytłumienia indywidualnych 
opinii na rzecz z góry zaprojektowanych uchwał. 
W Bristolu udało się niebezpieczeństwu w pełni 
zapobiec. Dyskusje odbywały się w stosunkowo 
niewielkich grupach, pozwalając każdemu na peł- 
ne wypowiedzenie własnego zdania. Wszystkie 
punkty widzenia były starannie rozpatrywane na 
nocnych zebraniach przewodniczących grup, tak 
że rezolucje końcowe były prawdziwym odbiciem 
postawy ogółu wobec omawianych problemów. 
Ze względu na to, że konwencja miała do rozpo- 
rządzenia zaledwie dwa dni czasu na dyskusję 
wynik tego rodzaju można było osiągnąć jedynie 
dzięki starannemu przygotowaniu się uczestni- 
ków w ramach ośrodków lokalnych, zgodnemu 
współuczestnictwu w zbiorowym wysiłku i samo- 
dyscyplinie. Przebieg konwencji można było 
uważać za wzorowe zastosowanie zasad demokra- 
tycznych w ramach Stowarzyszenia YMCA. 

Z polskiego punktu widzenia dyskusje grupo- 
we były bardzo pouczające, gdyż ujawniały wy- 
raźnie, że wiele trudności, z którymi walczyć mu- 
si Polska YMCA, występuje w całym ruchu im- 
ciarskim. Wśród omawianych spraw znajdowa- 
ły się m. in. takie problemy: 

— uczestnictwo ochotników w zarządach ośrod- 

ków YMCA, 

— jaśniejsze określenie pełnego członkostwa, 

— przyjmowanie kobiet na członków, 

— metody kształcenia przewodników, 

— współpraca między ośrodkami miejscowymi 

i Centralą, 

— kontakty z wojskiem, 

— wymiana świadczeń między różnymi ośrod- 

kami. 

Wszystkie te sprawy moga znaleźć w naszym 
własnym otoczeniu inne rozwiązanie, gdyż praca 
YMCA rozwija się w odmiennych warunkach; nie 
podobna jednak stracić ich z oczu. Z tego wzglę- 
du uczestnictwo naszych przedstawicieli w Kon- 
wencji przestawało być sprawą życzliwego zain- 
teresowania, przeistaczając się w celową pracę 
badawczą. 
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KONFERENCJA SEKRETARZY 


W przededniu Zjazdu Europejskiego w Kassel 
odbyła się konferencjo Sekretarzy YMCA z ob- 
szaru europejskiego. Udział wzięło około 70 osób. 
Głównym celem konferencji była wzajemna wy- 
miana poglądów i doświadczeń. Niezależnie od 
tego zwrócono uwagę na problem szkolenia sekre- 
tarzy dla pracy w YMCA. Zajęto się również za- 
wiązaniem Związku Sekretarzy europejskich 
YMCA. Postanowiono w zasadzie dążyć do utwo- 
rzenia takiego związku z uwzględnieniem warun- 
ków pracy w poszczególnych krajach oraz możli- 
wości finansowych. 


KSIĄŻKA O STROJACH LUDOWYCH 


Druk książki o strojach ludowych, opartej na 
zamieszczanych w „Poradniku* artykułach, wcho- 
dzi nareszcie w fazę końcową. Opóźnienie wy- 
niknęło z ambicji autorki, aby w wydaniu książ- 
kowym uwzględnić publikacje najświeższe, nad- 
chodzące z Kraju. Wskutek tego cierpliwość 
osób, które książkę zamówiły, została narażona na 
poważną próbę. Za to otrzymają książkę o znacz- 
nie powiększonych rozmiarach, o ile bowiem pier- 
wotnie miała ona liczyć stron 144, o tyle obecnie 
rozrosła się do stron blisko dwustu. Nie udało 
się niestety ze względu na bardzo znaczne koszty 
wprowadzić ilustracji kolorowych zamiast jedno- 
barwnych rysunków, ale za to dodano osobna ilu- 
strację wielobarwna. Okładkę przygotował Sta- 
nisław Gliwa. 


ZBIÓRKA KSIĄŻEK DLA DZIECI POLSKICH 
W NIEMCZECH 


Jak już donosiliśmy, Polska YMCA w Niem- 
czech, pragnąc dopomóc rodzicom i nauczyciel- 


stwu w opiece nad dzieckiem polskim, podjęła‘ 


zbiórkę książek i zaofiarowała cały swój aparat 
organizacyjny dla ich właściwego rozdziału. Apel 
znalazł oddźwięk w prasie; m. in. przedrukował 
go „Dziennik Polski i Dziennik Żołnierza“ oraz 
biuletyn Światowego Związku Polaków z Zagra- 
nicy. Dowiadujemy się obecnie, że pewna liczba 
darów dotarła już do organizatorów zbiórki, ale 
książek jest ciągle za mało. Pamiętajmy, że świę- 
ta Bożego Narodzenia zbliżają się szybko i że 
czas najwyższy, aby książki wysłać, inaczej na- 
dejdą z opóźnieniem i zatracą ten jedyny w swo- 
im rodzaju urok, jakim promienieje każdy dar 
gwiazdkowy. Przypominamy adres, pod którym 
należy paczki wysyłać: 
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YMCA/YWCA for Poles, Hamburg—Blanke- 
nese, Manteuffel-strasse 20, c/o MSO, Germany. 


Powtarzamy, że położenie dzieci polskich w 
Niemczech jest ciężkie, że brak im często odpo- 
wiednich warunków domowych, że za kilka lat 
pójdą do szkół niemieckich, a wówczas grozić im 
będzie wynarodowienie. 

Poślijmy co rychlej — jeśliśmy nie uczynili te- 
go dotąd — przynajmniej jedną książkę polską dla 
dziecka polskiego w Niemczech! 
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COŚ O NASZYCH TANCERZACH 


Na ogół naszemu londyńskiemu zespołowi ta- 
necznemu poświęcamy dużo miejsca. Ostatnio 
jednak przesłoniły go inne wiadomości. Nie zna- 
czy tp bynajmniej, aby aktywność zespołu osłabła. 
Przeciwnie, wykazuje ona niezmiennie dużą ży- 
wotność i pojawia się często zarówno w ramach 
imprez polskich, jak i na festiwalach międzyna- 
rodowych. 


Mamy przed oczyma piękny program dorocz- 
nego festiwalu, urządzonego przez studenckie 
zrzeszenie Narodów Zjednoczonych (The United 
Nations Students Association), który odbył się 
w dniach 16 i 17 października w londyńskiej sali 
koncertowej Royal Albert Hall. Zespołowi nasze- 
mu przypadła w udziale, podobnie jak w latach 
poprzednich, rola bardzo zaszczytna. Trębacz nasz 
otworzył popisy, wykonując hejnał z wieży ma- 
riackiej w Krakowie. Można wyobrazić sobie 
wzruszenie Polaków, którzy na festiwal przybyli. 
Ale w uczuciach swych nie czuli się odosobnieni: 
cała publiczność uległa urokowi tego tradycyjnego 
już dzisiaj wstępu muzycznego. 


Pierwszy taniec został również wykonany przez 
Polaków. Zespół Polskiej YMCA wystawił na 
widowni 24 tancerzy; przygrywała ośmioosobowa 
kapela. W kujawiaku i oberku tańczyło po osiem 
par. Bez przesadnej miłości własnej stwierdzić 
trzeba, że widzowie przyjmowali nasz zespół nie- 
zmiernie serdecznie, darząc go hojnymi oklaskami. 


Uznanie przyszło również od rzeczoznawców. 
„The Sunday Times* we wzmiance o festiwalu, 
której autorem był znawca tej miary, jakim jest 
Cyril Beaumont, wyróżnił polski zespół YMCA 
obok Litwinów, Szwedów i Ukraińców. 


Pokaz sobotni zaszczycił swoją obecnością Pre- 
zydent R. P. August Zaleski wraz z Małżonką. 


Biblioteka Główna UMK 
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Występ nasz został sfilmowany. Daje to moż- 
ność oglądania naszych tancerzy osobom, którym 
okoliczności nie pozwoliły ogladać festiwalu. 

„Innym ważnym epizodem w dziejach zespołu 
tanecznego było uczestnictwo w wielkiej dorocz- 
nej imprezie, organizowanej w Londynie przez 
Brytyjską YMCA. Jest to jakby „Dzień YMCA“, 
w którym osoby z zewnątrz zyskują prawo wstę- 
pu do wspaniałego gmachu Brytyjskiej YMCA 
i uzyskują sposobność do zapoznania się z różny- 
mi formami jej działalności. Sportowcy rozgry- 
wają mecze pingponga, koszykówki, siatkówki, de- 
monstrują pokazy gimnastyki; miłośnicy szachów 
zasiadają do gry królewskiej ; teatr amatorski wy- 
stawia jakąś sztukę; członkowie kół zamiłowań 
pokazują wyniki swojej roboty. Polakom przy- 
padło w udziale reprezentowanie tańca. Zarazem 
wystąpiło kilku polskich muzyków. W ten spo- 
sób goście uzyskali możność zetknięcia się z róż- 
nymi działami naszej kultury. 


Podkreślić należy, że lekcje tańca dla dzieci, 
prowadzone przy Klubie Londyńskim, rozwijają 
się pomyślnie, zyskując coraz więcej młodych 
adeptów. 


Z AKCJI ODCZYTOWEJ KLUBU 
LONDYŃSKIEGO 


Red. Jan Walewski, jeden z częstych współpra- 
cowników „Poradnika“, podzielił się na jednym 
ze swych odczytów, wygłoszonych w Klubie Lon- 
dyńskim, wrażeniami wyniesionymi podczas wa- 
kacyjnego pobytu w Hiszpanii. Dłuższe sprawo- 
zdanie z tego barwnego i ciekawego odczytu uka- 
zało się w „Dzienniku Polskim i Dzienniku Żoł- 
nierza*. Przypisać to należy umiejętnemu odda- 
niu przez prelegenta atmosfery zwiedzanego kra- 
ju. Oto np. fragment odczytu, zacytowany przez 
sprawozdawcę „Dziennika'': 


„Letni salon' "małego miasteczka — plac w cen- 
trum. Przecudna, pachnąca, letnia noc. Szafiro- 
we niebo — usiane gwiazdami... A na placu 
tańce. Gra orkiestra, płyną tony tanga andalu- 
zyjskiego i wszyscy tańczą. Młodzież i młodzi. 
Mężowie i mamusie z niemowlętami na ręku. Lu- 
dzie starsi i nawet staruszkowie. Codziennie do 
północy. I bez względu na pogodę, bo także w 
deszcz... pod parasolami!*. 


Miły oddźwięk uzyskują powszechnie odczyty 
Zdzisława Broncla, częstego gościa Klubu, 
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PRZYPOMNIENIE ROGZNIG 


6. 1665 — 


L'U TON 
Koronacja Jana Sobieskiego w Kra- 
kowie. 
Urodził się Ignacy Krasicki, znako- 
mity pisarz wieku 18 (zmarł w roku 
1801). 
Urodził się Mikołaj Rej z Nagłowice, 
ojciec piśmiennictwa polskiego. 
Manifest powstańczego Rządu Na- 
rodowego o uwłaszczeniu włościan 
na Rusi. 
Walki pod Monte Cassino i Anzio. 
Zginął w wypadku tatrzańskim wy- 
bitny kompozytor polski Mieczysław 
Karłowicz (ur. w 1876 r.). 
Objęcie wybrzeża Bałtyku w posia- 
danie przez Polskę (Zaślubiny Pol- 
ski z morzem). 
Książe Stanisław Jabłonowski z 
4.000 żołnierzy rozbija 40.000 Ta- 
tarów na przedmieściach Liwowa. 
Urodził się Tadeusz Kościuszko (zm. 
w 1817 r.). 
Urodził się Stefan Żeromski (zm. 
w 1925 r.). 
Chrzest Władysława Jagiełły w Kra- 
kowie. 


nd 
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1454 — 
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1634 — 
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1812 — 
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Śmierć Stefaną Czarnieckiego. 

ślub Władysława Jagiełły z Jadwigą. 
Posłowie ziem pruskich proszą Kró- 
la Kazimierza Jagiellończyka o przy- 
łączenie tych ziem do Polski. 
Urodził się w Toruniu Mikołaj Ko- 
pernik. 

Urodził się Zygmunt Krasiński, je- 
den z wielkich poetów 19 wieku (zm. 
w 1859 r.). 

Ziemia wileńska na podstawie de- 
cyzji Sejmu Litwy Środkowej przy- 
łącza się do Polski. 

Urodził się Fryderyk Szopen (zm. 
w 1849 r.). 

Zmarł Zygmunt Krasiński, wybitny 
poeta wieku 19. 

Władysław IV zmusza Smoleńsk do 
kapitulacji. 

Hołd pruski, złożony królowi Stefa- 
nowi Batoremu. 

Stracenie przez Moskali Szymona 
Konarskiego, bohaterskiego po- 
wstańca. 

Zgon ks. Hugona Kołłątaja, wybit- 
nego pisarza politycznego. 
Zawiązanie Konfederacji Barskiej, 
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DRUKOWANYCH W „PORADNIKU KULTURALNO-OŚWIATOWYM* W LATACH 1947-5 


1. Komedie, fraszki sceniczne, farsy, jednoaktówki, 


sensacyjne: 
Budzyński Wiktor — 
— Kelnerzy (z nutami, Nr 116/117, rocznik 
1950. 
— Villa Esperanza (Miasteczko Nadziei); Nr 
125, rocznik 1951. 
Fredro Aleksander — 
— Pierwsza lepsza czyli Nauka zbawienna; Nr 
109, rocznik 1949. . 
— Świeczka zgasła; Nr 121/122, rocznik 1950. 
— Z jakim się wdajesz, takim się stajesz; Nr 
121/122, rocznik 1950. 
Kuszelewska Stanisława — 
— Dama kier; Nr 93, rocznik 1948. 
Lisiewicz Teodozja — 
— Dwa ogniwa; Nr 113/114, rocznik 1950. 
— Pomyłka Urszuli; Nr 118, rocznik 1950. 
— Legenda; Nr 120, rocznik 1950. 
— Amator; Nr 126/127, rocznik 1951. 
— Szklanka mleka; Nr 128/129, rocznik 1951. 
— Lepiej późno, niż nigdy; Nr 135/136, rocz- 
nik 1951. 
Marynowski Zdzisław — 
— Operacja; Nr 92, rocznik 1948. 
— Słowny człowiek; Nr 104, rocznik 1949. 
— Murzyn (epizod sensacyjny); Nr 107/108, 
rocznik 1949. 
— Wyrok (epizod dramatyczny z czasów oku- 
pacji niemieckiej); Nr 130/181, rocznik 1951. 
Nowakowski Tadeusz — 
— Przyczyna nieznana; Nr 101, rocznik 1949. 
Prus Bolesław — 
— Drzymalski, ty chcesz się żenić! (Przeróbka 
sceniczna); Nr 119, rocznik 1950. 
Tetmajer Kazimierz — 
— Ksiądz Piotr, opracowanie sceniczne Olgi że- 
romskiej; Nr 123/124, rocznik 1950. 


. Inscenizacje obrzędowe, świąteczne i o podkładzie 
ludowym: 
Bogusławska Anna — 
— Wesele na Mazowszu (z nutami); Nr 94/95, 
rocznik 1948. 
Cierniak Jędrzej — 
— Zapusty z „podkoziołkiem*; Nr 100, rocznik 
1948. 
Czuchnowski Marian — 
-- Świecone czyli aksamitna wiązanka bazi; 
Nr 102, rocznik 1949. 
— Anioł pasterzom mówił; Nr 110, rocznik 
1949. 
— Dożynki i pieśni dożynkowe (z nutami); Nr 
81/82, rocznik 1947. 


Jabłoński Adam 

— Jarmark, widowisko na Boże Narodzenie; 

Nr 133/134, rocznik 1951. 
Piech S. 

— Wiosna idzie; Nr 77/78, rocznik 1947, 

— Sobótka i Wianki (z nutami); Nr 79/80, 
rocznik 1947. 

Schiller Leon — 

— Pastorałka (z nutami); Nr 87/88, rocznik 

1947. 
Zawieyski Jerzy — 

— Kołysanka Jezusowa (z nutami); Nr 133/134, 

rocznik 1951, 
Żeromska Olga — 

— Wybór poezji i muzyki religijnej; Nr 111/112, 
rocznik 1949. 

— Wzór inscenizacji śpiewno-tanecznej: Choć- 
bym ja jeździł (z nutami); Nr 132, rocznik 
1951. 

— Wiosna w Polsce (z nutami); Ne 77/78, 
rocznik 1947. 


. Inscenizacje, widowiska i słuchowiska o motywach 


artystyczno-literackich i historycznych: 
Broncel Zdzisław — 

— Matka i syn (o Stefanie Żeromskim); Nr 90, 
rocznik 1948. 

— My wszyscy z niego (o Adamie Mickiewi- 
czu); Nr 98/99, rocznik 1948. 

Czuchnowski Marian — 

— Wiosna ludów — wiosna narodów; Nr 89, 
rocznik 1948. 

— Duch niesiony na skrzydłach wiatru ( o rzeź- 
biarzu ludowym Janie Raku); Nr 96/97, 
rocznik 1948. 

— Żyłem z wami, cierpiałem i płakałem z wa- 
mi (o Juliuszu Słowackim); Nr 103, rocz- 
nik 1949. 

— Pięć serc i jedna muzyka (o Fryderyku Szo- 
penie); Nr 105/106, rocznik 1949. 

Karpiński Ziemowit — 

— Wspomnienie Warszawy; Nr 83/84, rocznik 
1947. 

— W 500-lecie Kazimierza Jagiellończyka; Nr 
85, rocznik 1947. 

— Olimpiada; Nr 91, rocznik 1948. 

Nowakowski Tadeusz — 
— Wspomnienie o Prusie; Nr 86, rocznik 1947. 


- Utwory sceniczne dla młodzieży: 


Lisiewicz Teodozja — 
— Pazur Niedźwiedzi; Nr 115, rocznik 1950. 


